
 
KLAUDIA GIORDANO
ur. 1971; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Pojezierze Łęczyńsko-Włodawskie, PRL

Słowa kluczowe Pojezierze Łęczyńsko-Włodawskie, PRL, dzieciństwo,
zabawy dziecięce, czas wolny, projekt Lublin. W kręgu
żywiołów - woda

 
Wakacje pod namiotami
Jak już troszkę podrośliśmy, to rodzice pozwalali nam jeździć pod namiot gdzieś dalej
– czyli na Pojezierze Łęczyńsko-Włodawskie.
 
Wtedy najbardziej popularne było jezioro Piaseczne, Białe i chyba Zagłębocze. Brało
się namioty i tydzień, dwa, ze znajomymi byliśmy pod tym namiotem. Chodziliśmy na
dyskoteki,  których  może  jeszcze  nie  było  wtedy  dużo,  ale  miały  bardzo  fajną
atmosferę. Pamiętam taką zabawną sytuację. Pojechałam z koleżanką Asią, ale
zabrakło  już  nam  pieniędzy.  Tu  lody,  tu  coś,  to  dyskoteka.  Postanowiłam,  że
zadzwonię do mojego brata, który był w Lublinie, żeby po nas przyjechał. Wtedy PKS
jeździł raz na dzień, więc był zapchany maksymalnie. Mój brat nie miał wtedy jeszcze
też samochodu.  Musiałyśmy najpierw odstać w długiej  kolejce do jedynej  budki
poczty,  która  była  nad  jeziorem Białym.  Ta  budka  była  jeszcze  na  takie  bolce,
wybierało się numery, pani łączyła na koszt abonenta. Poprosiłam brata, żeby po nas
przyjechał, żeby nam kupił bilety, i żeby nas do Lublina zabrał. I rzeczywiście tak
było,  on  tym  PKS-em  przyjechał  i  nas  później  zabrał.  Kupił  nam  bilety,  więc
mogłyśmy  wrócić  do  domu.  To  były  takie  piękne  wspomnienia,  bo  właściwie
większość znajomych z okolic Lublina też tam spędzała wakacje.
 
Pojezierze to takie drugie jeziora mazurskie, tylko na południe. Daleko było gdzieś
jechać, nie było też tak dużo pieniędzy, jak teraz. Jeszcze studenci nie pracowali, nie
było  takiej   mody.  Więc  trzeba  było  się  ratować  tym,  co  było  blisko  –  naszym
Pojezierzem Łęczyńsko-Włodawskim.
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